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,l/ryivek gastronomiczny żpod nad 
tżćki Kroiehty i rżeki Aa i

Ktokolwiek nieco szpaczkować 
timie w języku francuzkim, już temu 

» nie jest rzecz tayntf ,* co to jest gd? 
śtrońomija? .(i.) ' Do jakićgo stópnja 
ta. smaczna nauka posunęła się w o- 
statnich czasach we Francy i ? I jvie- 
-lu głębokich wydała, autorów pasi- 
Łrzuchów? Jak doskonałe mamy karr 
i y  gastronomiczni ,■ całćy Francyi ,’

Ci) WiiTienem tufay ostrzedz czytelnika , ie  mimo wiel­
kie podobieństwo i blizkie stosunki G ąsironomii z  A 
itronom ią , których całą rolnicę iedno G. zdaje się sta­
nowić; pomimo óbszernycK celów i rozleg ■ ych widoków' 
, tych dwóch 'głębokich nau k , zachodzi atoli między 
nićmi znaczna ióźnica-, Astronomiia zaymuie się wiel­
kim Światem, iinivers iini , G astronomiia małym /w id . 
ie m m ic r o ć o sm u s , to iest i ttM ło m e k ie m a bardzićy 
Jeszcze tą częścią małego świata y którą prostacy io • 
Lądkiem , a wielcy analomicy abdomen  nazywaią,- 
naznaczaiąc mu siedlisko pod tkanką słoneczny ( ple= 

sptari? .)

ńa które spóyrzawśzy,« jednym rztl- 
ten; oki widzimy, gdzie co smaczne­
go zrtayduje się ? ,Ach ! patrzając na 
te  przedziwne karty ,■ któryż jest 
ź pasibrztichów tak nieczułego po­
dniebienia $ żeby rini ślinka rozdrażn­
ionego  smaku mimowolnie nie po­
ciekła.* T u widzi kręte kiszki, ogo­
niaste kiełbasy i salcessony, nakształt 
kom et, tu  pasztety * indyki* kapłu- 
nys, bażanty świecą się* jakby gwiazdy 
pietwsżego rzędu, tu  butelki sżumią- 
cego szampana z wylatującymi kor­
kami,, ( 2 'J tyystawtiją wulkany xię- 

'źycowe', ź których jeden wielki astro* 
ńońt w dział przeż większy jeszcze 
teleskop dym i ogień: a drugi wiel­
ki matematyk przez większy jeszczć

(d) Trzeba tu przypomnieć miłośnikom szampana , ie  
dobre wino szampańskie szpuntuie się korkami maią* 
ćerui z końca wchodzącego do butelki wypalone litery 

. ( VCP )*? Z takiemi korkami wino przedaio P , G ier- 
Ązon po 3 rul?» sr. bumelkę. On sam chyba wytłónfa- 

, czy , d l a t e g o  litery ( V C P )  dobry smak w winie 
tttrzymuią ? >
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i zawilszy kałkuł dowiódł, ze stam­
tąd do nas prosto kamienie meteo­
ry cz-ne lec^! (Nieodżałowana strata'’, 
źe w'kraju naszym wiadomości w tym 
względzie zaniedbane dotąd były: i źe 
pasibrzuchowie praktykę tylko bez 
źadnćy teoryi w tak wybornćy sztu­
ce posiadają. U nas, pomimo innych 
z tey nauki pożytków, ten szczegól- 
pieyszy mógłby wyniknąć , że część 
Archeologi, którą Niemcy ciie Symbo­
lik, czyli Symboliką nazywają, zapasi- 
łaby się w ważne odkrycia: a moźeby 
3 czasem wyszła na oddzielną naukę 
i stanęła w rzędzie umiejętności “do­
kładnych pod tytułem Symbolika gar 
$tronqmiczną; czyli Gastronomija 
Symboliczną. Dla okazania tćy praw­
dy dosyć jest przytoczyć kilka przyr 
Jtładów. Nad rzeką Kroientą, kiedy 
młodzieniec czyli Pan miody (3) o4 
świadczy $ię wyraźnie z chęcią za­
ślubienia Panny mlodey, daje się. mu 
odpowiedź zgodnie z wolą rodziców 
sposobem szczególnieyszym bo nie 
słownie ale symbolicznie. U stołu

( 5 )  Pąfi  m lódy  nie koniecznie n a  byd i  m łody , mógł 
pn iuź wprzódy ze trzy żony i kilkoro dsićei ,

8le podówczas zawsze iest Panem młodym . W  na** 

szych czasach częstokroć Panny m łode przenoszą cie­
płego . d iiiada , to ię * t : -bogatego, n a d  młodego 
2glĆM%

stawiają prżed zalotnikiem, czyli mą- 
wiąc technicznie przed zapuszczają­
cym konkury , półmisek potrawy zo- 
wiącey się. szupienie (4 ) jest to jęcz­
mienna kasza albo grochówka ze sło­
nin^ , ukraszona zatykanemi wie- 
przowemi ogonkami. Patrzy na nie 
zalotnik ze drżeniem , jeśli ogonki 
podniesione są do góry, pewien jest 
ręki , jeśli spuszczone do dołu , ach t 
już ani nadziei!

Nad rzeką zaś Aa j w }ćy okolic 
caeh talerz juszniku u stołu stanowi 
nieszczęśęie zalotnika i oznacza dla 
niego rekuzę czyii repulsę. Nie od 
rzeczy też będzie napomknąć, źe 
w tey ltrainie Baronów Symbolika 
Gastronomiczna przechodzi w Ekono­
mikę gastronomiczną , i pod tym 
względem powszechnie i dokładnie 
bywa praktykowaną. Jest tam we 
zwyczaju po zamoźnieyszych domach 
trzymać rezydentki i rezydentów» 
k t6rzy na, trzy kląsśy są podzieleni. 
Pierwsza kląssa po zjedzeniu u stołu 
polewki czy|i \yassersupy, wstaje od 
stołu i niema prawa, ani powąchać 
dalszych potraw , zowie się rezyden*

( Niesłusznie więc Kopczyfiski w swoiey Gramma- 
tyce napisał „.'przez mowę wyiawiam y ’ druglnt myśli 

„ nasze „ powit ien byl położyć ,, przea szupitnit 

9) wyiawiam y drugim  m yśli uasati



tkami i rezydentami od zupy. Dru­
ga fclassa cieszy się nadto prawem 
sztuki mięsa ( rindfleisch) i zowie się 
od zupy i sztuki mięsa. Trzecia klas- 
sa sięga ai do mleczney potrawy. 
(milchspeis). (5) Do pieczeni zaś 
(brałen) mają tylko Państwo Baronow- 
stwo z rodeiną i goście o trzydziestu 
pięciu herbaeh, wykazanych jawnie 
na pargaminowem genealogicznym 
drzew ie, wyłącznie prawo.

Źyczyćby należało, iżby w któ- 
reykolwiek bądź wszechnicy krajo- 
Wey utworzono katedrę Gastronomii 
ee stos o w nem laboratorium , gdzie 
-mieyse retort-, rurek szklannych i 
t. di rądle i rożnie zająć powinny, 
Niema wątpliwości, źe liczba pilnych 
słuchaczów byłaby ogromna, a oświa­
ta  olbrzymim krokiem czyniłaby po­
stępy. ----------- -

J n s t r u k . c y a  S y n o w i  n a  ś w i a t

W Y C H O D Z Ą C E M U .

( Tłćmaczenie z  Rossyyskiego, z  Dziennika 
Syn O yczyzny.)

i. W ychodząc na św iat, m iey za 
naypierwsze prawidło, nie szanować

Nad wieflućm ieziorem  , k tóre  ro ssyan ie , morzem  
czuchcitsAiem  , a kraiow cy Peipus nazyw aią , daią 

pospolicie na m ilchspeis  dla Państw a Baronowstwa 

kw aśna mle^o a sa rd e lam i, a dla resydofltów  3ciey 

kiassy kwaśue mleko se .śledziami*

nikogo, bez względu na la ta , za- 
sługi, urząd lub dostojeństwa.

2. W  jakiemkolwiek bądź towa­
rzystwie' , jeżeli niebezpieczną jest 
rzeczą okazywać jawną pogardę , sta- 
ray  się przynaymniey wszystkiemi 
twojemi postępkami okazać , źe po­
gardzasz: zjedna ei to u wszystkich 
miłość i poważenie.

5. Nigdy nie dziwuy się niczemu, 
na wszystko zimną okazuy obojętność, 
chyba, źe.rzecz będzie jsię’ stosowała 
do ciebie samego i twoich przymio­
tów/; natenczas czułym uśmiechem 
day poznać, źe znasz swóy własny, 
szacunek.

4. W  rozmowach staray się jasne- 
mi dowodami stwićrdzić, źe przod­
kowie nasi nic nie byli w arci, źe 
źyć na świecie nie umieli, i źe do­
piero z tobą i tobie podobnymi smak 
dobry na święcie się zjawił. ł .

5. Do niczego się nie przywiązuy; 
dowodząc tego głośno, daway do 
zrozumienia , źe uwielbiasz sarnę 
tylko doskonałość.— Lecz na czera 
ona zależy, nie mów nikomu, i sam
o tym nie wiedź.

6. Nie siedg wdomu, i naymniey, ile 
bydź może zatrudniay się pożyteczne- 
mi rzeczami; włożony na cię obowiązek 
dopełniay , aby zbjdź, powtarzając 
każdemu, źe jest nieznośny, trudny



i poniżający twoję zdatność — Mićy 
Bibliotekę, police niech będą srzero- 
kie", poważnych autorów wystaw na 
przedzie, za nimi w głębi umieścisz 
niedorzeczności i głupstwa; tych czę- 
ściey uźyway, zachowasz przez 
oprawę pierwszych :;• jest to rzec# 
fcardzo potrzebna.

7 . Pokazuy się wszędzie, lecz chwi- 
lówo :, roztargnienie i nudy niech ci 
na wszystkich zgromadzeniach towa­
rzyszą-— pozieway na balu, ro^cią- 
gay się na sofach, abyś przez to dał 
poznać* żeś nie miał czasu do* spo­
czynku.

8. Na ucztach daway do zrozumie­
n ia , żeś roztargniony i zajęty my­
ślami • waźnieyszych daleka Zatru­
dnień , gdy tym czasem możesz my­
śleć o bańkach z mydła.

g. Gdy kto odkryje swe zdanie * 
nigdy się z nim nie zgadzay.—- 
Zgadzać się ż cudzem zdaniem, przy­
stoi tylko miernym rozumom.— O- 
świadcz to głośno i wręcz. Nie ma­

jąc W zapasie ,gotowćy odpowiedzi y 
na jakikolwiek zarzut lub twierdze­
nie, jściśniy ramionami, —- spóyrzyy 
z ukosa ; przeciwnik twóy insty 
gbur.

10. Sądź o Wsz3rstkiem, ó wojen­
nych,' cywilnych i stanu sprawach ̂  
lecz strzeż się , byś' co pochwalił} 
potępiay wszystko i jak nayczęściey 
daway Uczuć, źe w innych państwach 
wszystko lepićy idzie. — Takim spo­
sobem okażesz tWoję przenikliwość 1 
głębokie rozumowanie^

1 1 .  Jeżeliby gdzie zaczęto' mówić 
o twojey oyczyżnie, lub opisywano? 
przemysł, płody i start jąkićy pro- 
wincyi.— -Natenczas milcz jak pień.-w 
Lepiey jest * prawić androny o cu­
dzych krajach ;■ i wiedzieć co się 
dzieje za daiesiątem morzem, aniże­
li posiadać gruntowną znajomość oy- 
czystego dobrać

[Ciąg dalszy późniły*) ,

C ena N um erka groszy 10 .

Dozwolą się drukować * warunkiem ‘dostaw ienia do Komitetu Cenzury siedmiu exeiri- 
ęlarzy dli1 mieysc praw em  wyznaczonych. Dnia 5 Lipca toku 1

August Becu Ptof Ord. Czł. Kona. Ceaz.

W Pilnie w Drukarni XX. Tijarów.


